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ŻOŁNIERZ - OBY W  ATEL.
W iązank i ,  uk w ieco n e  pom nik i ,  św iniła  na  

grobach były  15 s ie rpn ia  hołdem, jaki  W arszaw a  
złożyła  żo łn ierzowi poległemu za  Polskę.  Nie dano 
nam  p rzedefilow ać  w  szyku p rzed  grobem Tego, 
k tóry  sym bolizuje  na jw yższą  ofiarę —- ofiarę życia 
d la  Ojczyzny. S k rom na  szarfa z nao isem  „Śpij ko­
lego — W arszaw a  c zu w a ” by ła  ty lko  św iadectw em , 
że mimo cz tero le tn ich  zmagań, mimo strat,  mimo 
terroru ,  nie  ugiął się żołn ierz  Po lsk i  Podziem nej,  że 
sp e łn ia  nadaL tw ardy  codzienny  o b ow iązek  — i że 
spe łn i  go z pew nośc ią  do “końca.

Z dum ą czy tam y rozkaz  Naczelnego W odza  
do armii  polskiej  zagranicą: „Nasi tow arzysze  bro­
ni, k tórzy w  Kra ju  w  na jt rudn ie jszych  w a ru n k ach  
toczą z o k u p an tem  bój codzienny  i n iezłomny, są  
rłia nas n a j lepszym  w zorem  cnoty  żołnierskiej ,  
W szystk ie  siły wytężm y, by stać się godnym i p rzy ­
kładu, jaki nam d a ją ” .

J e s te śm y  żo łn ierzam i.  Żołn ierzem  jest robo t­
nik, k tóry  po ciężkie j p racy  śpieszy  na w y k ład  o 
broni, o tak tyce,  o w a lce  w mieście. Żołnierzem 
jest, gdy n a raża jąc  się  na  śmierć sabotuje  za rząd ze ­
n ia  wroga. Ż o łn ie rzem  jest chłop, który nie dosta r­
cza  niemcom kontyngentu ,  który przechow uje  broń. 
ż o łn ie rz a m i  są  towarzysze,  co p rzez  szalone i dz i­
kie ko le je  losu, w y k o n y w u ją  wyrok i  śm ierci  na  
zb irach  n iem ieck ich  i sp rzed aw czy k ach  polskich,  
k tórzy „ rabują"  kasy  n iem ieck ie  i w samoobronie 
N arodu  niszczą urzędy.

Żołnierzem  jesteś dziewęzyno,  k tóra  nosisz 
codzienn ie  m anuskryp ty  redakcy jne .  Żołnierzem je ­
steś c icha  ko lporte rko  pism i b iu le ty n ó w  radiowych. 
Żołnierzem jesteś maszynistko, k tóra  od czterech 
lat  w ys tukujesz  okólniki,  z a rząd zen ia  i rozkazy. 
Żołnierzem  jes teś  o p iekunko  uw ięzionych ,  łączn i­
czko m iędzy  św ia tem  w alczących  i tych,  którzy w 
w alce  pad li .  Żołn ierzam i jesteście towarzysze  z n a ­
słuchu, pow ie la rn i ,  d rukarze  i zecerzy,  k ierownicy 
i p racow nicy  p u n k tó w  rozdzielczych. Żołnierzami

jes teśc ie  wy, m ądrzy  towarzysze,  którzy w w ypo­
życzonych na godziny pokoikach ,  w w arunkach ,  w 
których zda  się twórcza  myśl ludzka  pracow ać  nie 
może, b u du jec ie  fundam en ty  przyszłego ustroju 
Państwa.

Je s te śm y  żo łn ierzam i wszyscy. D z ie lą  nas — 
ludzi  na jróżnie jszych obozów i organizacyj n iep o d ­
ległościowych — p rz ek o n an ia  polityczne. Inaczej 
pa trzym y na sp raw y  program owe, do różnych ce ­
lów dążymy. A  jednak  w p racy  naszej i w a lce  jest 
jedno  wspólne :  miłość Ojczyzny. W ola  o d d a ­
nia  swojej osoby Narodowi i Państw u,  aż do ofiary 
życia  w łącznie .

Runęły  mury dz ie lące  kad ry  zawodow ej o- 
brony Kra ju  od nas, o byw a te l i  skup ionych  w n a j ­
przeróżn ie jszych  organizac jach  niepodległościowych. 
R unęły  m ury wojskowego „ g h e t ta”, o którym pisał 
k iedyś  oficjalny  organ armii: „Oficer czy podoficer 
rodz ił  się w e  w łasnym  szpita lu  położniczym , żenił  
się w kościele  garnizonowym  (wybrawszy  za to w a ­
rzyszkę życia  k tórąś  z p a n ie n  of icerskich czy p o ­
doficerskich) i poęh o w an y  był na  w łasnym  w ojsko­
wym cm entarzu" .  (Biul. Inf. z 16.VII.1942). S te r ty  
został  bezsens  zapory  m iędzy żołn ierzem  a o b y w a ­
te lem , bezsens,  k tó ry  krył  n a jw iększe  n ieb e z p ie ­
czeństwo: w y o d rę b n ien ie  kasty wojskowej z N a ­
rodu.

Czyż t rze b a  tłumaczyć, że p o jęc ia  „w ojsko” 
i „naród"  nigdy nie p o w in n y  is tn ieć  o b o k  s i e ­
bie?  Że oba te  pojęcia  p o w in n y  stanowić  j e d n o ś ć ?  
Że żołnierz ,  który nie jest oby w a te lem  — jest żoł­
d ak iem ?  Czyż trzeba  p rzypom inać ,  że żołn ierz  K o­
śc iuszki,  Dąbrowskiego, ks. Józefa,  żo łn ierz  z 31 
roku, p ow s tan iec  z 1863, żołnierz, k tóry  6 s ie rpn ia  
p rze łam a ł  kordony, żołnierz, który b ronił  W arszaw y  
w 1920 — byli obyw ate lam i?  Że a rm ia  polska  by ­
ła  zawsze arm ią  obywatel i ,  w p rzec iw ień s tw ie  do 
w ojsk  p ruskich , w ojsk  caryc i c arów  Rosji?

A naliza  pa ru  osta tnich la t  p rzed  w o jn ą  każe



C Z Y N
srmsrrzrxjKix .vara

ROK I Nr 6

nam stw ie r d z ić ,  że  n ic  b y l i ś m y  na dobrej  d rodze .  
K orpus o f icersk i  coraz  bardziej  w y o d r ę b n ia ł  s i ę  z 
N a ro d u  Z a p o m in a ł ,  że  kadra z a w o d o w a  j e s t  ty l­
ko kadrą, że  w  o k res ie  burzy,  w  o k r e s ie  w o jn y ,  
arm ię  s t a n o w ią  o b y w a te le ,  J o to  — c z te r o le tn ia ,  
o k u p a c ja  w y r zą d z i ła  nam m im o w o ln ą  p r z y s łu g ę :  
p r z e ta so w a ła  kadrę z a w o d o w ą  z rezerw ą ,  przeta­
s o w a ła  rezerw ę z o c h o tn ic z ą  m a są  o b y w a te l i .  D z  ś  
o d r ó ż n ić  „ w o j s k o w e g o *  od  ż o łn ierza  — o b y w a te la  
n iep o d o b n a .

1 tak j e s t  dobrze .  T ak  m usi  już  p o z o s t a ć  na 
z a w s z e .  B ar iery  m ię d z y  w o j s k ie m  a N a r o d e m  nikt  
już  u s t a w ić  nie  z d o ła .  N a  gru n cie  w a lk i  z w r o ­
g ie m  z e w n ę tr z n y m  w o j s k o  ż o łn ie r z y  o b y w a t e l i  p o d ­
p o r z ą d k o w a n e  z o s ta n ie  rozk azom  W o d z a .  Przekre­
ś l ić  n a le ż y  n o n s e n s  i zb r o d n ię  i s tn ie n ia  c z t e ­
r e c h  o d ręb n y ch  polsk ich  armii w  c z a s i e  o k u p a ­
cji; o f ic ja lnej ,  p o d p o r z ą d k o w a n e j  r o zk a zo m  N a ­
c z e l n e g o  D o w ó d z t w a ,  e n d e c k o - o z o n o w s k  ej, t . z w ,  
N a r o d o w y c h  Sił  Z brojnych , „Armii L u d o w e j"  s o ­
c ja l i s tó w  p o lsk ich  i K O P -u .  w r e s z c i e  „ G w ard ii  
L u d ow ej"  K o m u n is tó w  z  P .P.R , Arm ia m u s i  być  
j e d n a .  A le  nikt n e m a p raw a  zabran a ć  ż o ł ­
n i e r z o w i - o b y w a t e lo w i ,  by przesta ł  in te r e s o w a ć  s ię  
w e w n ę t r z n y m  ż y c ie m  N a ro d u .  Z a k a z y w a ć  mu u-  
dzia łu  w  tym  życiu ,  d ą ży ć  do  c e l ó w ,  które u w a ż a  
za w ł a ś c i w e .  B u d o w a ć  P o ls k ę  nie  ty lkó  czy n em  
o r ę ż n y m ,  a le  c o d z ie n n ą  pracą ntibdczną. N ie  m o ­
że  b y ć  o b o ję tn y  dla ż o łn ie r z a -o b y w a te la  ustrój w y ­
w a lc z a n e j  p rzez  n ie g o  R z e c z y p o s p o l i t e j .  „ Z m o b i­
l i z o w a n y  o b y w a te l  b ę d z ie  s i ę  bił d o b rze  i w y tr w a ­
le, j eże l i  b ę d z ie  rozum iał ,  ż e  m a  m o ż n o ś ć  w p ł y ­
w a n ia  na s t a n o w ie n ie  p ra w  rząd zących  ż y c ie m  o -  
b y w a te l i  R z e c z y p o sp o l i te j ,  że  d b a  o n a  n ie u s ta n n ie  
o  p o le p s z e n ie  bytu w a r s tw  najbardziej  u p o ś l e d z o ­
nych  kulturaln ie  i m ater ia ln ie ,  że  k a żd a  jej  p o ra ż ­
ka grozi  j e m u  i jeg o  d z ie c io m  w s tr z y m a n ie m  roz­
w o ju  d u c h o w e g o  i p o g o r s z e n ie m  bytu m a ter ia ln e­
g o  i że  j e s t  to cel , dla k tó r eg o  w a r lo  na w o j m e  
z ło ż y ć  of iarę  życ ia ,  a w  c z a s i e  p ok oju  z r e z y g n o ­
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w a ć  z n ie jed ne j  k orzyśc i  o so b is te j . . .  W  taki s tan  | 
d u c h a  m o ż e  w p r o w a d z ić  o b r o ń c ę  Kraju tylko ro -  f 
z u m n e  o d d z ia ły w a n ie  w s z y s t k ic h  c z y n n ik ó w  w y ­
c h o w a w c z y c h :  rodziny , sz ko ły ,  s łu ż o y  d ła  p a ń s tw a  
oraz p r a k t y k a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a 1 
p u b I i c z ń e g  o w- d e m o k r a t y c z n y  m 1 
p a ń s l w i  e “. (Insur.  z IX. 1942. P o d k r e ś l ,  n a s z e ) .

^  P rak tyk a  c o d z i e n n e g o  ż y c ia  p u b l i c z n e g o !  
Tu le ż y  s e d n o  sp r a w y .  P rzez  ż y w y  u d z ia ł  w  życiu  
p u b lic z n y m  żo łn ierz  staje s i ę  ś w ia d o m y m  o b y w a ­
te lem . N ie  p r z y ch o d z i  to odrazu Ś w i a d o m o ś c i  t e ­
g o  c o  d ob re ,  c o  p o tr zeb n e ,  co  k o n ie c z n e ,  n ie  na-  i 
b y w a  s ię  ot  tak — z książki lub gazety .  Gen. S i­
korsk i nie s ta łb y  s ię  j e d n y m  z n a jw y b i tn ie j s z y c h  
m ę ż ó w  stanu, g d y b y  n ie  „po ł i ty k o w a ł"  od lat 
w c z e s n e j  m ło d o ś c i .  D e  G a u l le ,  G iraud i inni me  
u m ie b b y  w a l c z y ć  o d ob re  im ię  i p raw a F ianćj i ,  
g d y b y  nie  „upraw ia l i  po l i tyk i*  od d a w n a .  P o lityk i i 
t i z o b a  s ię  u czyć,  prak tyk ow ać .  Ż y c ie  p u b l i c z n e j  
nie j e s t  p r z y w i le j e m  tylko g e n e r a łó w .

Arm ia P o ls k i  P o d z ie m n e j  z  lat 1939 — 43 
j e s t  arm ią  ż o łn ie r z y - o b y w a te l i .  Jednostki, które  
d z i d ą  j e s z c z e  z a g a d n ie n ia  c z y s to  w o j s k o w e  od  
z a g a d n ie ń  p u b lic zn y ch ,  są  w  niej na s z c z ę ś c i e  n ie  
l i c z n e .  Armia P o ls k i  P o d z ie m n e j  j e s t  d em okratycz­
na, w  o lb rzy m ie j  w i ę k s z o ś c i  ś w ia d o m a  k o n ie c z ­
n o ś c i  p r z e b u d o w y  ustroju  R z e c z y p o s p o l i te j .  O d ­
d z ia ły  S y n d y k n l i s tó w ,  p o d p o r z ą d k o w a n e  w  d z i e ­
d z in ie  w alk i r o zk a zo m  N a c z e ln e g o  W o d z a ,  sa  ka­
drą ż o łn ie r z y -o b y w a tc l i ,  którzy ,pie chcą  rozd z ie la ć  
s p r a w y  n i e p o d l e g ł o ś c i  od k w es t i i  w y z w o le n ia  s» -  
c ja in e g o  ludu m iast  i w s i .  O d d z ia ły ' t e  w ierzą ,  że  
żo łn ie r z  polaki z pól Francji ,  sp o d  Narvik ,  z Libii ,  
lotnik i marynarz, zdają  s o b ie  s p r a w ę ,  ż e  w a lc z ą  
o P o ls k ę  nie  b y le  jaką, a le  o R z e c z p o s p o l i tą  — 
w'spólną w ł a s n o ś ć  w s z y s t k ic h ,  R z e c z p o sp o l i ta  w  v  
której rządach  będą  mieli  s w ó j  udział.  W  dniu,'  
ś w ię t a  żo łn ierza  rzu ca m y  w ię c  n a s z y m  t o w a r z y ­
s z o m  broni w  d a lek ich ,  o b c y c h  krajach s ło w a :  .

Zbliża się  dzień.
N a  trzeci  dz ień  po d y m is j i  M u s s o l in i e g o  — 

„ z m ia n ie  rządu" jak to n a z w a ła  o f ic ja ln a  prasa w  
języku n ie m ie c k im  i p o lsk im  —  Z w ią z e k  S y n d y -  
k a l i s ló w  P o ls k ic h  w y d a ł  o d e z w ę .  N ie  b ę d z ie m y  
jej p o w ta rza ć ,  g d y ż  r o z e s z ła  s i ę  w  ty s ią c a c h  e ­

g z e m p la r z y  i n i e w ą t p l iw ie  dotarła do  k a ż d e g o  s  
n a sz y c h  c z y te ln ik ó w ,  z w r ó c im y  ty lko  u w a g ę  na  
m y śl  z a s a d n ic z ą ,  a b y  raz j e s z c z e  U z m y s ło w ić  
o g r o m  zdarzen ia ,  które j e s t  p o czą tk iem  w ie lk ich
przem ian .



Odszedł przybrany w togę rzymską „w ie lk i 
duce", kto .y pierwszy w prow adził do Europy to ­
ta lny faszyzm. Uuszcdł jednego dnia, jak „m o ty lk o ­
w y" prem ier wyszydzanych przez siebie rządów 
demokratycznych.

Dw udziesto le tn i spór reakcji z lew icą spo­
łeczną o to, czy faszyzm może zapew ne siłę 
wewnętrzną narodowi, zosml zakończony na od­
cinku w łoskim . Siato się to, z czego naród polski 
pow in ien w yc itg uą ć  najwyższą naukę: nie forma, 
lecz treść duszy społeczeństwa jest najistotn iejszą 
liżw  igioą mocy narodu. Faszyzm — to ty lko tw ar­
da obroża, która, gdy pęknie pod mocnym ciosem 
— rozsypuje całą wewnętrzną zawartość.

Zawcześnie jest prorokować jak  potoczą się 
dalsze w ypadki — i w jakim  tempie. Upadek fa­
szyzmu jest pierwszym etapem rozpoczynających 
się przemian. Naród w łoski, zmęczony krw aw ie ­
niem niemal od lat dziesięciu, odgrywaniem  „b o ­
haterskie j1' ro li od dwudziestu -- pragnie w o lno­
ści. N iepokoje na Bałkanach, na Węgrzech, w Ru­
m unii, w Hiszpanii i P ortuga lii są n iew ą tp liw ym  
echem wtrdarzeń w łoskich . Jak kamień rzucony w 
wodę tw orzy na niej daleko rozchodzące się krę­
gi, t ik  upadek faszyzmu budzi wśród ludów  sku- 
tvch totalną niewolą pragnienie w yzw olenia. Jest 
groźnym m e m e n t o  dla n iem ieckiego narodo­
wego socjalizm u. Nad Rzeszą zbierają się chmury 
świadczące o nadchodzącej burzy.

Ciężka jest obecnie sytuacja Niem iec. P ize- 
grana łodzi podwodnych w  b itw ie o Atlantyk, efekt 
w ie lo tygodn iow ych na lo tów  na zagłębie Ruhry, 
druzgocące zbom bardowanie Hamburga, które 
spraw iło , źe miasto to praktycznie przestało istnieć, 
a setki tysięcy uchodźców roznoszą panikę po ca­
łe j Rzeszy, klęska na Sycylii, klęska na W scho­
dzie, ewakuacja Berlina, wśród porachunków ze 
znienawidzonym gestapo, przepiowadzana w cha­
osie świadczącym, że adm in is trac ja  niem iecka 
przestaje panować nad sytuacją — oto pasmo 
czarn ch dni „w ie lk ie j"  Rzeszy h itle row skie j. T a j­
ne radiostacje niem ieckie m ów ią o chorobie „w o ­
dza". Ciekawe, czy choroba nastąpiła na skutek 
klęsk, czy też jest przygotowaniem  do ustąpienia 
drugiego dyktatora... C dbywa się zagadkowa kon­
ferencja w głównej kwaterze... N ie ma już „n ie ­
zdobyte j" tw ierdzy europejskie j. Jest ty lko  tw ie r 
dzn niemiecka, której trwałość na jb liższy czas w y­
próbuje.

Zbliża się dzień, w  którym  w  Niemczech 
hitlerowskich nastąpi „zm iana rządu". Padnie „ftih - 
re r" jak padł „w ie lk i duce". T y lko , że nie odbę­
dzie się to tak łagodnie. M ilionow e masy obcych, 
często wrogich narodowości, zatrudnionych w  Rze­
szy będą m ia ły coś do powiedzenia. Najw ięcej 
powie przeszło dw um ilionow a masa robotn ików  
polskich. Do powiedzenia będą coś m ia ły  i przy- 
duszone masy na rodu '  niem ieckiego. G dy pęknie 
obroża, rzuci się on z wściekłością, by kąsać rę­
kę, która od lat trzyma go na smyczy.

Zbliża się dzień, w  którym  tak jak runął to ­
talizm  czarny, runie tota lizm  brunatny, jesteśmy 
przekonani, że w  ostatecznej rozgrywce run ie  też 
tota lizm  czerwony. Po kąp ie li k rw i rew olucja ro ­
syjska przestanie być postrachem Europy. W kształ­
towaniu dzie jów  nie odegra ro li decydującej. Ale 
w ie lk ie  przemiany sięgną również do przeżartej 
błędam i, grzechami i zbrodniam i starej demokra­
c ji. Obalony zostanie ustrój n iew o li i przemocy 
człow ieka nad człowiekiem. Padnie libera lna de­
m okracja kapitalistyczna, która głosząc rzekomą 
równość i wolność oddawała człow ieka pracy w  
n iewolę posiadającemu.

O utrzymanie starych urządzeń walczyć bę­
dą jedynie schyłkowe grupy społeczne. Kapitalizm  
by ł dla nich niegdyś punktem wyjścia. Obecnie 
jest zagrożonym szańcem wstecznictwa, w ładzy 
i przyw ile ju . Wobec żelaznych praw lozw o ju  <>i ór 
ten będzie daremny. Z byt potężny jest obóz w a i- 
ki z przestarzałą treścią i formą życia społecznego.

Zbliża ją  się w ie lk ie  chw ile . A nas czekają 
w ie lk ie  zadania. P ierwsze — to dalsza n iew zru­
szona postawa w walce z niemcami. Jak na jbar­
dziej skoordynowana samoobrona przeciwko w y ­
niszczeniu Narodu. Zadanie drugie — to wzm oi -  
nienie planu koordynacyjnego w b lisk ie j jawnej 
walce ostatecznej. Zadanie trzecie: wciągnięcie do 
w a lk i najbardziej dynamicznych s ił: chłopów, ro ­
botn ików  i pracow ników  um ysłowych.

W  Polsce cztery tradycyjne stronn ictw a re­
prezentują przedw ojenny porządek rzeczy. Porzą­
dek — nawet z przed roku 192(5. Upadek faszyzmu 
— to dla nich nawrót do dawnych dobiych cza­
sów dem okracji parlam entarnej, frartyj i partyjek, 
s tronn ictw  i obozów, kom prom isów, drobnych zdo­
byczy i ustępstw. Nie takie j chcemy dem okracji. 
Pracujemy dla dem okracji praw dziw e j społecznej, 
w  której każdy z nas, w  ramach samorz.edu za­
wodowego, przyjm ie udział w rządach Rzeczypo­
spo lite j i weźmie za nie odpow iedzialność. Łącz­
nie ze sztandarem niepodleg łości wznosim y więc 
sztandar w a lk i o wyzw olenie socjalne ludu pracu­
jącego miast i w si, jako pierwszego warunku po­
tęgi Państwa i Narodu. Sztandar ten — to nie 
hasło kom unału, nieokreślonej „sp raw ied liw ośc i 
społecznej", to konkretny wyraz zniesienia ustroju 
kapitalistycznego, to idea bezklasowego społeczeń­
stwa pracy, to wolność człowieka podporządko­
wanego interesom gromady. To Rzeczpospolita u- 
społeczniona, to nowa moralność oparta na pracy, 
jako jedynym  m ierniku wartości ludzkie j i jedynym 
m iern iku  w  podziale dochodu społecznego.

W walce o nowy ustró j już dziś skupić się 
muszą wszyscy, kiórzy zdają sobie sprawę, że chw i­
la upadku wszelakiego faszyzmu jest bliska. K tó­
rzy rozum ieją, że upadek faszyzmu nie może być 
jednak powrotem do pseudo-dem okracji — rozw y­
drzonego party jn ic tw a. K tórzy pragną budować 
Rzeczpospolitą Społeczną, dom wspólny, co 
przetrwa w ieki.
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Rofcoinik polski w kraju przeklętym.
O l b r z y m i ą  w i ę k s z o ś ć  w  p o n a d  d w u  mi l  o n b -  

w c i  m a s i e  P o l a k ó w  i P o i e k  w y w i e z i o n v c h  n a  r o ­
li ty  d o  N i e m i e c  ś t / n o w i ą  n i ew y k w a l i f i k o w a n i *  r o ­
b o t n i c y  i ch r op i .  Już z n a c z n i v  m n i e j s z y  j e s t  o d s e ­
tek r o b o t n i k ó w  w y k w a l i f i k o w a n y c h ,  m a i y  z a ś  p r a ­
c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  z a t r u ć n i o n y t  h t a m  o c z y ­
w i ś c i e  n a  rol i  l ub  w p r z e m y ś l e .  W a r t o ś ć  s p o ł e c z ­
n a  m a t e r i a ł u  l u d z k i e g o  o d p o w i a d a  p r z e c i ę t n e j  n o r ­
mi e  p o l s k i e j .  M ę t ó w  s p o ł e c z n y c h  n i e m a l  nic  m a .  
E l e m e n t  len u m i a ł  w y k r ę c i ć  s*ę o d  w y w ó z k i  l ub  
u p i ec  N i e s p o t y k a n e  w a r u n k i  u c i s k u  i n i e w o l i  w y -  
j / . eżbi iy  c h a r a k t e r y  l u dz k ie ,  z w i ą z a ł y  o b e j  ch w ę ­
z ł a m i  s o l i d a r n o ś c i  n a r o d o w e j  W R z e s z y  i s t n i e j e  
n i e p i s a n e  p r a w o :  s p o r y  m i ę d z y  P o l a k a m i  z a ł a t w i a ­
ją s a m i  P o l a cy ,  j e d e n  z  r o b o t n i k ó w  d o n o s i  n a m  
tia t en  t em at :  , F a s o n  t r z y m a m y  m i m o  w s z y s t k o  i 
s a m i  s i ę  tu r z ą d z i m y ,  j a k  j e d e n  u k r a d ł . C h l e b  to 
z r ob i l i  m y  s ą d  w  l ag r ze  i da l i  p o  gołe j . . .  t r z y dz i e ­
śc i  p a s k i e m " .  K ł ó tn i e  i bó jk i  są  r z a d k o ś c i ą ,  „ j e ­
s t e ś m y  w  l a g r z e  106 d z i e w c z ą t  i z g a d z a m y  s i ę  
n a d z w y c z a j n i e "  —• z w i e r z a  s i ę  18 l e t n i a  d z i e w ­
c z y na .  P o p r a w ę  e t yk i  s p o ł e c z n e j  n a l e ż y  p r z y p i s a ć  
p o w a d z e  p o ł o że n i a ,  w z m o ż o n e m u  p o c z u c i u  g o d n o ­
śc i  n a r o d o w e j  i n a d r z ę d n o ś c i  p r o b l e m ó w  z a s a d ­
n i czych .

D o  o p i s y w a n y c h  p r ze d  p a r u  t y g o d n i a m i  w a ­
r u n k ó w  ż yc i a  r o b o t n i k a  p o l s k i e g o  w  „ k r a i n  p r z e ­
k l ę t y m" ,  d o d a m y  p a r ę  i n f o n n a c y j  z a c z e r p n i ę t y c h  
w  l ipcu.

W y ż y w i e n i e  p o g a r s z a  s i ę  z  d n i a  nu dz i eń .  
R o b o t n i k  o t r z y m u j e  a l b o  k a r t y  ż y w n o ś c i o w e ,  a l b o  
j e s t  ś c i ś l e  s k a n t y n o w a n v ,  t.zii. d o s t a j e  p e ł n e  w y ­
ż y w i e n i e  z k u c h n i  f a b r yc z n e j .  O c z y w i ś c i e  nie  o -  
t r z y m u j e  w t e d y  k r r t  ż y w n o ś c i o w y c h ,  a  k o s z t y  w y ­
ż y w i e n i a  p o t r ą c a  m u  f a b r y k a  z z a r o b k ó w .  K u c h n i e  
f a b r y c z n e '  s y s t e m a t y c z n i e  o k r a d a j ą  r o b o t n i k a ,  n i e  
d a j ą c  m u  e k w i w a l e n t u  - ż y w n o ś c i o w e g o ,  o d p o w i a ­
d a j ą c e g o  s k ą p y m ,  a l e  w y s t a r c z a j ą c y m  r a c j o m  k a r t ­
k o w y m  R o b o t n i k  r o l n y  o t r z y m u j e  w y ż y w i e n i e  d o ­
m o w e ,  o r z e w a ż n i e  w  i lości  d o s t a t e c z n e j .

M a r n e  w y ż y w i e n i e  z m u s z a  P o l a k a  d o  d o d a t ­
k o w e j  p r acy :  „ C u c ą c  s i ę  n i e r a z  o d p o w i e d n i o  n a ­
sy c i ć  i z j e ś ć  l e p s z ą  ł y ż k ę  s t r a w y ,  z m u s z o n y  j e s t e m  
i ść  w  w o l n y c h  c h w i l a c h  o d .  p r a c y  w  f ab ry c e  n a  
w i e ś  d o  p r a c y  d o  b a u e r a ,  nie za  p i e n i ą d z e  — b o  
za  p i e n i ą d z e  nic  n i e  k u p i s z  -  t y l ko  żeby '  l ep i e j  
z i e ś ć  i p r z y n i e ś ć  s o b i o  k a w a ł e k  c h l e b a "  — p i s z e  
j e d e n  z  r o b o t n i k ó w .  W  p r z e c i w n y m  r az i e  — g ł ód :  
„ D z i s i a j  o t r z y m a ł e m  o d  p an i  p a c z k ę ,  z a  k t ó r ą  s e r ­
d e c z n i e  d z i ę k u j ę ,  U r ias nie  t y ' ko ,  że  s i ę  b o c z k u ,  
b i a ł e g o  ‘c h l e b a  i c u k r u  nie  j a d a ,  l ecz  w p r o s t  s i ę  
z a p o m i n a  o sma ku ,  t ak i ch  rzeczy .  A m a m  p r a c y  
b a r d z o  d u ż o ,  11 g o d z i n  n a  f ab ry ce ,  n i e r a z  j uż  b y ­
w a m  u k r e s u  s i ! “ . P a l e n i a  t eż  n i e  m a .  R o b o t n i c y  
p o l s c y  w  n i e k t ó r y c h  o k r ę g a c h  n i e  o t r z y m u j ą  w c a ­
le p r z y d z i a ł u  p a p i e r o s ó w ,  w  i n n y c h  n o r m ę ,  k t ór ą

dc . s ta ią  k ob i e t y ,  t j p ó ł t o r a  p a p i e r o s a  d z i e n n i e !  
„ W  h a n d l u  „ d z i k i m "  p a p k i  o s y  s ą  p o  p a s k a r s k i c h  
c e n a c h :  1/2 — 1 nrr.  za  s z t u k ę " .

W  o ś r o d k a c h  p i z e m y s ł o w y c h  r o b o t n i k  z a ­
k w a t e r o w a n y  j e s t  w  b a r a k a c h .  O s ł a w i o n e  „ lagry  * 
s ą  o r o b n e  d l a - k a ż d e j  n a r o d o w o ś c i .  ISa t e r e n i e  c a ­
łe j  R z e s z y  o b o w i ą z u j e  z a k a z  k w a t e r o w a n i a  P o l a k a  
w  d o m u  m i e s z k a l n y m .  S y p i a  on  w  o b o r z e ,  s t a j n i  
l u b  w  b u d y n k u  g o s p o d a r s k i m .  R e g u l a m i n  „ l a g > ó w “ 
j e s t  s u r o w y .  N a w e t  i w n i e d z i e l ę  t r u d n o  j e s t  w y ­
d o s t a ć  s i ę  z z a  d r u t ó w :  „ N a  k a ż d e  o p u s z c z e n i e  
l a g r u  m u s i  s i ę  u z y s k a ć  p r z e p u s t k ę ,  a p y t a j ą  s i ę  
d o  k o g o ,  p o  co,  w  j ak i e j  s p r a w i e .  M a m  s i ę  o p o ­
w i a d a ć  p r ze d  j a k i m ś  d r a n i e m ,  t o '  w o i ę  - s i edz i eć  W 
d o m u .  D a w n i e j  r o b i ł o  s i ę  p r z e c h a d z k i  d o  l a s u ,  t e ­
r az  od  t y g o d n i a  i t e g o  n a m  z a b r o n i ł ' ,  b o  z a d u ż o  
z ni ch  n i e  w r a c a ł o " .

N i e k t ó r z y  z  k o r e s p o n d e n t ó w  s k a t ż ą  s i ę  na  
r o z l u ź n i e n i e  o b y c z a j ó w  P o l e k .  I s t ot ni e ,  w o l n o ś ć  
s e k s u a l n a  i s t n i e j e  w ś r ó d  d u ż e j  w i ę k s z o ś c i  e l e m e n ­
tu p o l s k i e g o ,  j a k  z r e s z t ą  w ś r ó d  ‘ i n n y c h  < b t o k t a -  
j o w c ó w .  Ale  t ł u m a c z y ć  t o  n a l e ż y  o d e r w a n i e m  o d  
r o dz i n y ,  n a j b l i ż s z yc h ,  z m i e n i o n y m i  c a ł k o w i c i e  w a ­
r u n k a m i  życ i a .  U d o w o d n i o n y  s t o s u n e k  P o l a k a  z 
n i e r n k ą  k a r a n y  j e s t  ś m i e r c i ą .  W.  Sztutgarc ie-  r l r a -  
c o n o  za  t a k i e  „ p r z e s t ę p s t w o "  j e d n e g o  z p o l s k i c h  
r o b o t n i k ó w .

K r e w k i  m ł o d z i e n i e c  z a m k n i ę t y  w  „lagrze, ,  
s k a r ż y  s i ę  n a m  w  l i śc i e :  „ P r z e z  o k r e s  d w u l e t n i  z  
ż a d n ą  k o b i e t ą  p r ó c z  U k r a i n e k  n a w e t  n i e  i oz m a ­
w i a ł e m .  P o l e k  tu n i e  m a ,  z n i e m k a m i  w c a l e  nie,  
b o  d o  n i ch  m a m y  z a b r o n i o n e  n i e  t y l ko  m ó w i ć ,  a l e  i 
z b l i ży ć  s i ę  n i e  w o l n o  P r ó c z  kar t  w  l ag rz e  nie  m a m y  
ż a d n y c h  r o z r y w e k .  T o  n i e  j e  t tak,  j ak p i s z ą  g a ze t y ,  
że  m a m y  k ina ,  t e a t r y  i t. d . “ N a t o m i a s t  m ł o d a  
r o b o t n i c a  z i n n e j - m i e j s c o w o ś c i  s t w i e r d z a  z z a d o ­
w o l e n i e m :  „ N i e d z i e l a  j e s t  z a w s z e  w o l n a  W e s o ł o  
w t e d y  tu m ar ny ,  b o  w  o k o l i c a c h  j e s t  b. w i e l u  P o ­
l a k ó w  w  f a b r y k a c h  i u b a u e r ó w / .  N i c  d z i w n e g o ,  
że  m ł o d z i e ż  p o z b a w i o n a  w s z y s t k i e g o ,  b e z  o p i ek i  
i c i e p ł a  r od z i n y ,  z b l i ż a  s i ę  d o  s i eb ie .

O g r a n i c z e n i a  p r a w  P o l a k ó w  s i ę g a j a  n a w e t  
ido s p r a w  — ś m i e r c i .  W  p i ś m i e  z 2 9 . VI . I9 43  s k i e ­
r o w a n y m  d o  a r b e i i s a m t ó w  g e n e r .  p e ł n on t .  d l a  
s p r a w  z a t r u d n i e n i a  i p r acy ,  S a u c k e l ,  w y j a ś n i a ,  że  
o g r a n i c z e n i a -  w  p o s t ę p o w a n i u  w  w y p a d k u  ś m i e r c i  
r o o o f n i k a  c u d z o z i e m s k i e g o  w  R z e s z y  o d n o s z ą  s i ę  
t y l k o  d o  r o b o t n i k ó w  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  VV 
p o g r z e b i e  P o l a k a  n i e  m o g ą  b r a ć  u d z i a ł u  i ego  w s p ó ł ­
r o d a c y  i ks i ęża .  O p i e k a  d u c h o w n a  d l a  P o l a k ó w  
n i e  i s t n i e j e .  D o p i e r o  w  l i pcu  p o z w o l o n o  im r az  w  
m i e s i ą c u ,  w  u s t a l o n y c h  g o d z i n a c h ,  w c h o d z i ć  d o  
k o ś c i o ł ó w .  „ J u t ro  p o  r az  p i e r w s z y  o d  d w u c h  la t  
m e g o  p o b y t u  w  N i e m c z e c h  i dę  d o  k o ś c i o ł a "  — 
p i sz e  r o b o t n i c a  f a b r y c z n a .  „ W  n i e d z i e l ę  b y ł e m  w  
k a p l i cy  u a  n a b o ż e ń s t w i e  d l a  P o l a k ó w .  S z k o d a ,  że
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k a z a n i e  b y ł o  p o  n i e m i e c k u "  — ża l i  s i ę  r o b o ­
t a . k .

W  S.z tu tgarc i e  s t a c j o n u j e  n i e m i e c k i  119 pfiłk 
p i e ć h o t y ,  z ł o ż o n y  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  z P o l a k ó w  z 
t e r e n ó w  „ p r z y ł ą c z o n y c h "  d ó  R z e s z y .  R o b o t n i c y  
k o n t a k t u j ą  tnę z  m m i  p r z y g o d n i e .  Ż o ł n i e r z e  p o d ­
k r e ś l a j  s w ą  p o l s k t . ś ć  n a  k a ż d y m  k ro k u .  M u n d u r  
z o s t a ł  n a r z u c o n y  n a m  tą  s a m ą  p r z e m o c ą  — m ó w i ą  — 
j ak  w a m  p r a c a  w  t y m  kra ju .  Ó t o  ś w i a d e c t w a :  „ C h ł o ­
p a k i  ze  119 b a r d z o  f a jne .  W s z y s t k o  p o m o r z a k i  i 
p o z ń a n i a k i .  J u ż  s i ę  n i e d ł u g o  w y b i e r a j ą  d o  d o m ó w  
ż e b y  z w r ó c i ć  żołd ,  k t ó ry  im tu p ł ac ą " .  K i e d y ś  s p o t k a ­
ł e m  k o l e g ę  c o  j e s t  w  w o j s k u .  W y c o f a l i  i ch z e  w s c h o ­
du  i t u  dal i  im p y t a n i a  h a  s p e c j a l n y c h  a r k u s z a c h :  
z p o w o d u ,  d l a c z e go ,  c z y  z  w ł a s n e j  wol i ,  c zy  j e s t  
n i e m c e m  i t d .  W ' s z y sc y  p o d o b n o  n a p i s a l i  „ n i e " .  
D l a t e g o  p oz o s t a l i  j e s z c z e  t u t a j ,  a  k o l e d z y  ich,  o-  
c z y w i ś c i e  n i e m c y ,  w y j e c h a l i " .

Z d a r z a  s i ę  n i e k i e d y  s t o s u n e k  ż y c z l i w o ś c i  
m i ę d z y  P o l a k i e m  i r o b o t n i k i e m  n i e m i e c k i m .  Ale  
z d a r z a  s i ę  to  b a r d z o  r z a d ko .  Ł a d u n e k  u t a j o n e j  n i e ­
n a w i ś c i  j e s t  o g r o m n y  i w y b u c h  j e g o  w  o d p o w i e d ­
n i m  m o m e n c i e  n i e u c h r o n n y :  U  ź r ó d e ł  t e g o  p o t e n ­
c j a ł u  n i e n a w i ś c i  l e ż y  w s p o m n i e n i e  n a j a z d u ,  z b r o ­
d n i  c o d z i e n n e j  d o k o n y w a n e j  n a  N a r o d z i e ,  k r z y w d y  
r o d z i n y  i o s o b i s t e j ,  U s u w a n i e  P o l a k ó w  p o z a  n a ­
w i a s  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  m i a ł o  w  m y ś l  i ns t ru kc j i  
S a u c k l a  i i n n y c h  w y k o p a ć  n i e p r z e b y t ą  p r z e p a ś ć  
m i ę d z y  P o l a k a m i  a  n a r o d e m  n i e m i e c k i m .  Ce l  o s i ą ­
g n i ę t o .  R o b o t n i k  p o l s k i  w  „ k r a ju  p r z e k l ę t y m "  z r o ­
z u m i a ł ,  ż e  za  k r z y w d ę ,  k t ó r a  g o  c o d z i e n n i e  s p o ­
tyka ,  o d p o w i a d a ć  m u s i  nie  ty l ko  „ f i i hre r "  i pa r t i a ,  n a ­
w e t  nie  ty lko  S S  i g e s t a p o ,  a l e  c a ł y  w r o g i  m u  n a ­
r ód  n i e m i e c k i .  I b ę d z i e  u m i a ł  w  o d p o w i e d n i e j  
c hwi l i  w y c i ą g n ą ć  z t e g o  k o n s e k w e n c j e .

W c z e r w c u  b r. ś c i ę t a  z o s t a ł a  t o p o r e m  
ś .  p.  N1NKA.

W  c■ s :a ' rrich g o d z i n a c h  ż y c i a  m ł o d z i u t k a  
d z i e w c z y n a  p i s , da :  „. . . l i s t  t en  j e s t  p r z e z n a c z o n y  
d l a  w s z y s t k i c h ,  k t ó r y ch  l u b i ł a m  i k o c h a ł a m  i k t ó­
rzy  n r n i e  lubi l i  i k o c h a l i  .. S i e d z ę  j e s z c z e  w  celi  
r a z e m  z d w i e m a  u r z ęd n i c z k a m i . . .  W y p a l i ł a m  p a ­
p i e rosa . . .  d z i ś  m a m  w s z y s t k o ,  c z e g o  t y l ko  z a ż ą ­
da m. . .  j e s z c z e  p a r ę  g o d z i n  i b ę d ę  j u ż  w o l n a  i n i e  
b ę d ę  t ę s k n i ł a  T ę s k n o t a  k a p n ę ł a  mi  ł z ę  na ,  l i s t  —  
p r z y s z ł o  rui z a r a z  d o  g ł o w y ,  że  d z i ś  n i e  w y p a d a  
p ł a k a ć  .. K i e d y  n a d e j d z i e  t a  g o d z i n a  n a p e w n o  b ę ­
d ę  s z ł a  z u ś m i e c h e m . . .  P r z y s z e d ł  p r z e d  c h w i l ą  u -  
r z ę d n i k  i u p o m n i a ł  m ni e ,  ż e b y m  p r ę d k o  k o ń c z y ł a  
list . . .  (est .em w  p r a w i e  r a d o s n y m  n a s t r o j u .  M o ż e  
to,  że  r o z m a w i a ł a m  z k s i ę d z e m  p o  p o l s k u  t ak  n a  
i ł inie w p ł y n ę ł o ,  m o ż e  to,  że  p r z y n i e ś l i  mi  m o j ą  
p r y w a t n ą  b i e l i z n ę  i t ak  d o b r z e  s i ę  c z u j ę  w  t yc h  
w s z y s t k i c h  j e d w a b n y c h  f a t a ł a s z k a c h .  N o  p a t r z c i e ,  
j ak i e  g ł u p s t w a  p i s z ę !  W c a l e  p r ze c i eż  n i e  w y p a d a p i s a ć  
u t ak i ch  r z e c z a c h  w  p r z e d ś m i e r t n y m  l i ście. . .  Ale  to

n i e  o t o  chodz i .  Z y c i e  m o j e  b y ł o  d o s y ć  
k r ó t k i e  i w i a ś c i w i e  n i c  d o b r e g o  
n i e  z d z i a ł a ł a m .  M o ż e  d a  B ó g ,  ż e  
ś m i e r ć  m o j a  b ę d z i e  w' a ż ti i e  j s  z a  i  i ż 
ż y c i e “ ...

T a k ,  m a ł a ,  ś l i c z n a  N i n k o .  Ś m i e r ć  T w o j a ’ i 
p o d o b n y c h  T o n i e  b u d z i  w m a r t w y c h  d u s z e .  D a i e  
mi  m o c .  Nie  z m y j e  n ik t  ze  w s p o m n i e ń  r o b o t n i k a  
i c h ł o p a  p o l s k i e g o  k rwi ,  k t ó r ą  T y  i p o d o b n i  T o b i e  
wy l e l i .  P o  z a k a m a r k a c h  f abryk ,  p o  o d l e g ł y c h  w s i a t  h 
p ó j d z i e  w ę d r o w n e  p o d a n i e  j a k  w s p a n i a l e  u m i e r a ł  
z a  P o l s k ę  s l u s a r z  J a n  Kr ys t ,  c h ł o p  N i e z n a n y ,  Ty ,  
m a ł a  i n t e l i g r n t k o  N i n k o  i t y s i ą c e  W a m  p o d o b n y c h .

C z e ś ć  T w o j e j  p a m i ę c i

. 5.  P.
T O W A R Z Y S Z  W A C E K

z g i n ą ł  od  kul i  n i em i e c k i e j

Cz e ść  J e g o  p a m i ę c i

ZE ŚWIATA.

< — P r z y w ó d c a  s y n d y k a l i ś t ó w  a n g ie l s k ic h ,
( i i b b s o n ,  p r z e p r o w a d z i ł  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  w  
j e d n e j  ze  s t o l i c  n e u t r a l n y c h  r o z m o w y  z p r z e d s t a ­
w i c i e l a m i  l e w i c y  w ę g i e r s k i e j .  G i b b s o n  s u g e r o w a ł  
W ę g r o m  p o w r ó t  d o  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w  z P ol  
sku ,  w s k a z u j ą c  n a  s p r z y j a j ą c e  o k o l i c z n o ś c i :  r o z l u ­
ź n i e n i e  s t o s u n k ó w  p o i s k o - c z e s k i c h  i z a d r a ż n i o i ą  
s y t u a c j ę  p o l s k o - s o w i e c k ą .  - -  W ę g r z y  p o d k r e ś l a j ą  
s t a l e  p r z y c h y l n o ś ć  d l a  P o l s k i  i p o l s k i c h  e m i g r a n ­
t ó w .  —

— „ V o l k i s c h e r  B e o b a c h t e r "  z 25  VII.  b.  r. 
p i sz e ,  ż e  w  c h w i l i  o b e c n e j  nie  m o ż e  b y ć  m o w y  o 
r e f o r m a c h  g o s p o d a r c z y c h  n a  t e r e n a c h  z d o b y t y c h  
na  w s c h o d z i e .  . „ P o  z a  o b i e t n i c a m i  p r z y w r ó c e n i a  
p r y w a t n e j  w ł a s n o ś c i  r o l ne j  a d m i n i s t r a c j a  n i e m i e c ­
k a  n i e  m o ż e  d a ć  c h ł o p u  u k r a i ń s k i e m u  n i c  w i ę c e j " . —

—  P o s e ł  a u s t r a l i j s k i  w  M o s k w i e ,  Wi l i a m 
S l a t er ,  k t ó r y  w z i ą ł  n a  s i e b i e  o b o w i ą z e k  o p i ek i  n a d  
o b y w a t e l a m i  p o l s k i m i  w  Z .S  R.R. ,  p o d a ł  s i ę  d o  d y ­
mis j i .  P o  a m b a s a d o r a c h  K o c i e  i R o m e r z e ,  j uż  
t r zec i ,  t y m  r a z e m  o b c y ,  p r z e d s t a w i c i e l  i n t e r e s ó w  
P o l s k i  w  S o w i e t a c h  u s t ę p u j e  ze  s t a n o w i s k a  nie 
m o g ą c  p r z e ł a m a ć  t r u d n o ś c i  s t a w i a n y c h  m u  w  
p r ac y .  —

— A m b a s a d o r  Z.S.R.R.  w  L o nd y n i e ,  M a j s k i ,  
z o s t a ł  o d w o ł a n y  d o  M o s k w y .  W y s o k i e  s t a n o w i s k o  
t r z e c i e g o  v i c e - k o m i s a r z a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  j e s t  
n i e w ą t p l i w y m  d y p l o m a t y c z n y m  a w a n s e m ,  d o w o d z i



jednak również, że w sow ieckim  kom isariacie lu ­
dowym  dia spraw zagranicznych od zuwa się brak 
ludzi znających społeczeństwa zachodnie. M ajski 
w  ciągu 12-letniego pobvtu w Londynie n iew ątp li­
w ie lepie j poznaj demokrację, niż pierwszy vice- 
kom isarz W yszyński, naczelny prokurator Z S.R.R., 
drugi — Korn ijczuk, mąż W asilewskie j, osław iony 
przez napastliw y a rtyku ł przeciw Polsce, a nawet 
sam M ołotow . Na miejsce M aiskiego mianowano 
nieznanego bliżej b posła w Kanadzie, (jus iew a. — 

— „F rankfurte r Zeitung" opisuje jak wyglą­
dają N iemcy na skutek bom bardowań. W numerze 
z 20.VII pisze: „K to  dz is ia j podróżuje po północ­
nych lub północno zacnodmch prow incjach ogląda 
m iasta tak dotknięte wojną, tak bezlitośnie zni­
szczone, jak gdyby leżały one gdzieś na W scho­
dzie w zasięgu armat n ieprzyjacie lskich W ia tr 
pędzi kupy kurzu po ulicach. Jest to kurz b ia ły, 
drobny, z rozwalonych kairuenic, przepalonego ce­
mentu, z gipsu i wapna. Towarzyszy on każdemu 
idącemu ulicą, a każdy musi iść, bo nie ma tram ­
wajów  Droga biegnąca przez środek m iasta, nie 
jes t wcale ulicą; na prawo i na lewo gruzy spa­
lonych, zniszczonych domów. Po paru m inutach 
ina się wrażenie, że s ę nie jest w dobrze znanym 
mieście, lecz w obcym, leżącym w jak im ś innym 
kraju. K ilka  m inut spowodow ało zmiany, zacho­
dzące normalnie la tam i: o tw orzy ły  się nagle nie­
znane w idok i na podwrórza, ogrody,, puste prze­
strzenie. Tu padły torpedy powietrzne, tu szalał 
ogień jeszcze po k ilku  tygodniach tlejący po ką­
tach. Cicho jest na tych ulicach. Cisza ta ma w 
sobie coś świątecznego. Ale w' tych ruinach* w  
piwnicach, w nawpół zniszczonych domach m ie­
szkają ludzie, na murach dom ów wiszą kartki za­
w iadam iające, że takie to przedsiębiorstwo prze­
n iosło  się na tę i na tę ulicę, że taka to rodzina 
mieszka teraz tam a tam '1, je s t to op is z po łow y 
lipca przed ostatn im i c iężkim i nalotam i. Obecnie 
rodziny te napewno już nie sa w Hamburgu, gdzie 
po ostatnich bombardowaniach zniszczone zostały 
urządzenia instalacyjne, gazowe, wodociągi, komu­
nikacja miejska. W iem y jak to wygląda, w id z ie li­
śmy to u siebie 4 lata temu. Oszalała z przeraże­
nia ludność rzuciła się do panicznej ucieczki, sa­
ma me wiedząc dokąd i gdzie. Ewakuują również 
B erlin , który w tych dniach po d ług ie j przerwie 
zaczął dostawać swoje, wpraw dzie n iew ie lk ie  por­
cje bomb. Ale dostanie w ięcej. W przew idywaniu 
tego, władze przenoszą urzędy i m in isterstwa do 
innych miast. M in is terstw o Spr Zagr. i Propagan­
dy ma dostać za siedzibę W iedeń. Już bombardo­
wano W ienerstadt 60 km od W iednia. Naiwny 
Goebbels przypuszcza, że tam będzie m ia ł spokój. 
Ludzi się. Bombowce sprzymierzonych dotrą wszę­
dzie. T rafią  celnym i pociskam i i w  M in. Propa­
gandy i w Min. Spr. W ojsk., które ma ukryć się 
w  jakim ś niepozornym miasteczku na po łudniu 
Niem iec. Cała Rzesza z nawiązką dostanie za­
płatę za Warszawę, Rotterdam, Londyn, Belgrad.—-

— W  ubiegłym  tygodniu Szwecja zamknęła 
swoje granice dla tranzytu w o jsk niemieckich do 
N brw eg ii i F in landii. D la interesów wojennych 
Niemiec jest to do tk liw y  cios, jeszcze w iększy dla 
icti prestiżu. Stanowi dowód osłabienia pozycji 
niem ieckiej w krajach, które dotychczas drżały 
przed Rzeszą.—

W ub. tygodniu w  Quebecku w Kanadzie 
rozpoczęła się narada sztabów wojskow ych: an­
gielskiego, amerykańskiego i kanadyjskiego W zią ł 
w  niej udział prem ier Church ill. Po odbyciu sze­
regu konferencyj udał się on do W aszyngtonu do 
prezydenta Roosevelta poczem w ró c ił dó Quebe­
cku. W tych dniach ma tam przybyć również pre­
zydent Roosevelt. Konfeiencja ta wyw oła ła  w ie lk ie  
zaniepokojenie rządów niem ieckiego i w łoskiego. 
Propaganda niemiecka insynuuje, że pomiędzy an- 
glosasatni a rządem sow ieckim  nie ma zgodnych 
poglądów', czego dowodem jest absencja przed­
s taw icie la Rosji na tej konferencji. W odpow iedzi 
na to sowiecka agencja Tass opub likow a ła  urzę­
dowe ośw iadczenie, że obecność sow ieckiego 
przedstaw icie la w Quebecku wcale nie była po­
trzebna. Arm ie angielska, amerykańska i kanadyj­
ska dzia ła ją  pod wspólnym  dowództwem , zaś ar­
mia rosyjska jest całkow icie autonomiczna. O 
świadczenie to dementuje insynuacje propagandy 
goebbelsowskiej. Swoją drogą prasa aliancka do­
maga się ściślejszej współpracy politycznej wszy­
stkich a lian tów .—

— Rząd w ło sk i og łos ił po drugim  nalocie 
Rzvm miastem otwartym . Sprzym ierzeni odpow ie­
dzie li na to, że me wystarczy sama deklaracja 
rządu. Jeżeli is io tn ie  Rzym ma być uważany za 
m iasto otw arte  musi z niego ustąpić zarówno rząd 
jak dowództwa i sztaby w ojskow e, przy czym 
specjalna kom is ja  aliancka musi sprawdzić, czy 
isto tn ie  warunki te są wykonane. Rząd w łoski w y­
raził sw o ją zgodę. Należy się spodziewać przyby­
cia do Rzymu takie j kom is ji. Niezależnie od tego 
rozgłośnia rzymska nadała ostrzeżenie do ludno­
ści, że decyzja rządu w łoskiego ogłoszenia Rzy­
mu miastem otwartym  nie jest wiążąca dla sprzy­
m ierzonych i w  żadnym stopniu nie zabezpiecza 
miasta przed nalotami. Po ostatnim  bom bardow a­
niu Mediolanu ludność wszczęła demonstracje za 
ogłoszeniem rów nież tego m iasta miastem o tw ar­
tym .—

— W ostatnich dniach z rozkazu H itlera zo­
sta li w yw iezien i do obozów w Niemczech w szy­
scy oficerow ie norwescy. Na terenie Norw egii o- 
głoszono stan w yją tkow y. Szef p o lic ji miasta Oslo 
został skazany na karę śmierci i rozstrzelany z 
nakazu w ładz niem ieckich za odm owę aresztowa­
nia kobiet norweskich uchylających się od w ysła­
nia na roboty do N iem iec.—

— Lotn ic tw o sprzym ierzonych w  ostatnich 
dniach zbom bardowało 30 lo tn isk n iem ieckich na 
terenie zachodniej Europy. „W ym ia tan ie " lo tn isk 
poprzedzało dotychczas każdorazowe uderzenie
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sp r z y m ie r z o n y c h ,  c z y  to na teren ie  Afryki,  c z y  na  
w y s p y  w ło s k ie ,  c z y  też  w y p a d y  kom an d osów '.  
N a ' e t y  ' p r z y p u sz c z a ć ,  iż o b e c n ie  r ó w n ie ż  sp rz y -  
in i e i / e u i  p r z y g o to w u ją  s i ę  d o  ja k ie jś  p o w a ż n ie j ­
sz e j  akcji.  —

Z KRAJU.
— W G dyni  z a ło ż o n o  b a z ę  ło d z i  p od w r .o d -  

n ych .  N a - i  in form atorzy  d o n o s z ą ,  ż e  w  o b e c n e j  
c h w i l i  w  porcie  g d y ń s k im  znajd u te s i ę  o k o ło  1 (0  
ło d z i  p o d w o d n y c h .  'W rejon ie  B a b i e g o  D o łu  urzą­
d z o n o  m a g a zy n y  a m un ic j i .  N a  G r a b o w k u  p o w s t a ­
łą  Paraki ci la n i e m c o w  e w a k u o w a n y c h  z R z e sz y .  
K u lak ów  w y s ie d la  s i ę  na r ob oty  do  N iem iec ,  lub  
przes ied la  do  Kacka. Fort h a n d lo w y  jest  u m a c n ia ­
ny i p r z y s to s o w y w a n y  d o  zadań b o j o w y c h . —

— A r o e . t sa m t  w a r s z a w s k i  p r z e ż y w a  kryzys .  
W  k w ie tn iu  b. r. w y s ł a n o  do  R z e s z y  z „distr .ktu"  
w a r s z a w s k i e g o  pon ad  500 0  o s ó b ,  w  maju 1500, w  
Czerwcu — n ie sp e łn a  ty s ią c !  j e s t  to  w y n ik ie m  s i l ­
nej akcj i terrorystycznej  sk ie r o w a n e j  p r zec iw k o  
najbardzie j  z a s łu ż o n y m  w  akcj i  w y w o ż e n i a  u rzę­
dnikom  i ł a p a c z o m .  W  k w ietn iu  i m aju  w y k o n a n o  
w  „d istr .kc ie"  w a rs z .  18 z a m a c h ó w .  Zab ic i  zos ta l i  
m. inn, dyr. H offm an ,  D ie t z  i G e is t  o raz  w e r b o w ­
n icy :  Ś c h i i s s le r  w  W o ło m in ie ,  O lędzk i  i Ł aż n iak  
w  M ińsku Maz. O b a w a  przed d a ls z ą  akcją  z a m a ­
c h o w ą  j e s t  p ie r w s z y m  p o w o d e m  w s trzy m a n ia  dra­
s ty c z n y c h  m etod  p r z e m o c y  i m a s o w y c h  branek.  
D r u g im ,  n i e d o s ta te c z n a  i l o ś ć  s i ł  p o l i c y jn y c h  do  
akcji  i o c h r o n y .  Z a w i o d ł y  r ó w n ie ż  m e to d y  t. zw .  
„ z a p o śr e d n ic z a ń ia " .  l l o s ć  o c h o tn ik ó w  na w y ja z d  
d o  R z e s z y  z m n ie j s z a  s i ę  g w a ł t o w n ie .  P r z y czy n ia  
s ię  d o  t e g o  p r z e d e  w s z y s t k im  p rasa  p o d z ie m n a  
n r z e d s ta w ia ią e  p r a w d z iw e  w arunki ż y c ia  robotni  
ka p o l s k ie g o  w  „kraju przek lętym ". U r z ę d o w y  p o -  
ufny raport t łu m a czy  n i e m o ż n o ś ć  d o s ta r c z e n ia  
k o n ty n g e n t ó w  r o b o c z y c h  „ o g ó ln ie  p a n u jącym  n ie ­
p ok ojem  i n a p ię c ie m  lu d n o ś c i ,  k tóaa  unika U r z ę ­
du  P racy  i l e k c e w a ż y  n a w e t  im ie n n e  w e z w a n i a  o -  
iz ę d o w e " .  G d y  w  p o p rzed n ich  m ię s ią c a c h  i l o ś ć  
o s ó b  z g ła s z a ją c y c h  s i ę  d o b r o w o ln ie  do  a r b e i t s a m -  
tu w a r s z a w s k i e g o  w y n o s i ł a  p o n a d  3 0 0  d z ie n ­
n ie  —  w  c z e r w c u  „ o c h o tn ik ó w "  z ja w i ło  s i ę  k i lka­
n a ś c ie  o s ó b  na d z ień .  R ezu lta ty  „racjona l izacj i"  
p r z e d s i ę b io r s t w  są  n iem a l  r ó w n e  zeru.

W  K rakow sk im  s y lu a c ja  je s t  podobna.  W y z n a ­
c z o n o  na r ob oty  d o  R z e s z y :  z K ra k o w a  3 0 0 0  lu ­
dzi, z p o w .  K r a k o w s k ie g o  200 0  i z p o w .  M ie c h o w r  
slciego 2000. Akcja z a w io d ła  zu p e łn ie .  W rezu ltac ie  z 
K r a k o w a  w y j e c h a ł o  z a m ia s t  50C0 z a le d w ie  100 —  
150 o s ó b .  W o b e c  c z e g o .a k c j i  z a n ie c h a n o .  W g m i ­
nach p o d k r a k o w sk ic h  r ó w n ie ż  akcja  sp a l i ła  na p a ­
n e w c e .

— W e  L w o w ie  ro zs tr ze la n o  g o r ą c e g o  p a ­
triotę, nrof. U n iw e r s y te tu  Jatia K azim ierza ,  Juliana  
K leinera ,  z n a k o m i t e g o  b ad acza  l iteratury p o lsk ie j .

W  K rak ow ie  ro zs tr ze lan y  zos ta ł  krytyk literacki, Ig­
n a c y  Fik, w  W a r s z a w ie  dz ienn ikarz  dr. Em il Brei-  
ter. P o w o d e m  m o r d ó w  b y ło  n iea ry jsk ie  p o c h o d z e ­
n ie.  —

—  W  P o z n a n iu  o d b y ło  s ię  u r o c z y s te  p rzy ję­
c ie  m ło d z ie ż y  z p a ń s t w  germ ań sk ich :  N o t w e g i i , W a ­
lonii, Flandrii , Ł o tw y ,  E s to n i i ,  D anii  i H o lan d ii  d ą  
t, z w .  s łu ż b y  na roli  (L an d d ie ns t ) .  U r o c z y s t o ś ć  o d ­
b y w a ła  s i ę  pod  zn ak iem  u ś w ia d o m ie n ia  so b ie  z a ­
dań m ło d z ie ż y  g erm a ń sk ie j  na w s c h o d z ie .  M łodzież  
ta prze jd z ie  o d p o w ie d n ie  p r z e sz k o le n ie  w  o b o z a c h  
r ozrzuconych  p o  W ie lk o p o lsc e ,  P o m o r z u ,  P rusach  
W s c h o d n ic h  i D o ln y m  Ś ląsku .  W  u r o c z y s to ś c i  w z i ę ­
li m. in. u d z ia ł  gau le i tc r  G re iser ,  p r z y w ó d c a  m ło ­
d z ie ż y  n iem . A xm ann  i inni.  G re iser  p od k reś l i ł  g o ­
t o w o ś ć  m ło d z ie ż y  g er m a ń sk ie j  d o  c z y n n e g o  prze­
c iw s ta w ie n ia  s i ę  n a w a le  w s c h o d n ie j .  A xm an n  w y ­
razi ł  g o r ą c e  p o d z ię k o w a n ie  za g o t o w o ś ć  o d b yc ia  
L a n d d ie n s tu  na „ W s c h o d z ie  n iem ie ck im " .  „Brater  
s t w o  broni na W s c h o d z ie  — m ó w i ł  A x m a n n — p o ­
g łę b ia  s i ę  w  ten s p o s ó b  p rzez  s łu ż b ę  na roli, sta 
n o w ią c ą  w y ra z  dążeń  m ło d z ie ż y  germ ań sk ie j  d o  
o d w ie c z n y c h  praw rasy ,  krwi i z ie m i  oraz d o  ś w i ę ­
tych g erm a ń sk ich  sy m b o l i :  „M iecza  i p łu g a " .—

— „ O b e r s c h le s i s c h e  Ze itung" z 22.VII.br.  
d o n o s i  o  l ik w id acj i  na teren ie  „ G G  t. zw .  „ V o lk s -  
d e u ts c h  G e m e in s c h a f t" .  W  o rg an izacj i  tej sk u p io ­
ne b y ły  w s z y s t k ie  e l e m e n ty  n ie m ie c k ie ,  które „ w  
c iężk ich  dla n i e m c ó w  c h w i l r c h  za rządów' p o lsk ich  
nie zatraci ły  s w e j  łą c z n o ś c i  z n iem czyzną" .  W s z y ­
s tk ie  funkcje  o p iek i  nad y o l k s d e u t s i h a m i  przejęła  
na s i e b i e  partia n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n a , —

OSTATNIE WIADOMOŚCI

O sta tn ie  3  dni s to ją  pod  zn a k iem  w i e l ­
k i e j  o f e n s y w y  p ow ietrzn ej  a l ia n tó w  nad ca łym  
p ra w ie  o b s z a r e m  o k u p o w a n e j  E u rop y  w r a z  z N i e m ­
cam i.  N ie m c y  nie  p o s ia d a ją  już  ż a d n e g o  sp o k o jn e ­
g o  m ie j s c a ,  g d z ie b y  n ie  dotar ły  s a m o lo t y  sp r z y -1 
m ierzo n y ch .  O lb rzy m ie  fo r m a c je  a l ian ck ie ,  s ta i tu -  
jące  z W . Brytanii ,  płn. Afryki,  B l i s k ie g o  W s c h o ­
du o raz  z lo tn isk  sy c y l i j sk ich ,  z rzu ca ją  m i l io n y  
kg. b o m b  na za k ła d y  p r z e m y s ło w e ,  lo tn iska  i o b ie ­
kty k o le jo w e  w  N ie m c z e c h .  B e lg i i ,  Francji , H olan­
dii Italii i Grecji .  L otn icy  s o ju s z n ic z y  dotarli  n a ­
w e t  do,  z d a w a ło b y  s i ę  n ie d o s tę p n e j ,  B aw ari i  i Au 
strii, g d z ie  u m ie szczo n o  se tk i  t y s ię c y  ludnośc i  
e w a k u o w a n e j  z Hamburga, Berlina,  S z c z e c in a  i in ­
nych miast . K arzący m ie c z  s p r a w ie d l iw o ś c i  s ięga  
w szy stk ich ,  tnąc bez  l i tośc i  najokrutn iejszych  zbro­
dniarzy  św iata .  —  N a jw ię k s z e  n a s i l e n ie  na lo tó w  
ma m ie js ce  w e  Francji ,  gdz ie  in te n s y w n ie  i bez  
przerw y  b o m b a rd o w a n e  są p r z e d e  w s z y s tk im  lo ­
tniska, oraz w  płd. W ło sz e c h ,  g d z ie  syp ie  s ię  grad 
bom b na mosty, l in ie  k o le jo w e  i drogi, którymi  
w ycofu ją  się n ied ob itk i  n ie m ie c k o -w ło s k ię h  wojsk
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sycylijsk ich , — To w ie lk ie  n a s i len ie  a taków  p o ­
w ie trznych ,  k tóre  zbyt  długo t rw a ć  nie. mogą, oraz 
konfe renc ja  w Quebec ,  znam ionują ,  że w na jb l iż ­
szym czasie kon ty n en t  eu ropejsk i  s tan ie  się t e r e ­
nem  lądow ych  d z ia łań  wojennych, G dzie  i k iedy  w y­

ląd u ją  sp rzym ie rzen i  — to już jest tą jem nicą  sz ta­
bów a l ianck ich ,  W każdym  bądź  razie  zbliżam y 
się szybkimi krokam i do w ie lk ich  i decydujących  
w ydarzeń ,  które, być może, p rzyn iosą  nam ta k  b a r­
dzo u pragn ione  zwycięstwo.

2 wizytą u nas.
Skończyły  się kocie  łby  p rzedm ieśc ia .  J e s z ­

cze k i lkase t  m etrów  asfaltu  — auto staje . O w ie w a  
nas  z ap ach  pól.. . Idz iem y. M ijam y jakiegoś F r i tza  
czy  W ilh e lm a ,  k tóry  w sta low ym  hełm ie,  w  c ię ż ­
kim m undurze ,  p raży  się  na  s ie rpn iow ym  słońcu. 
Pos te runek ,  o b o j ę t n e  spo jrzen ie  n iem ca  p a d a  na 
nas  -— nie  zw racam y  uwagi.  G dybyś d ran iu  w ie ­
dz ia ł  dokąd  idziemy! O żyw iłyby  się  twoje  oczy!

Je s te śm y  u celu. Spo jrzen ie  na prawo, 
lewo, szybki  krok, t rzask  k lucza,  ogarnia  nas c iem ­
ność. G dz ie  latarki?.. .  No, oczywiście,  k a w a la rz  
Zik n aum yś ln ie  je pochował.  T rze b a  św iec ić  za ­
pa łk am i.  J a k  na  złość z ap a łk a  gaśnie  i w a lę  łbem  
w ż e la z n ą  m rę .  Idz iem y w dół, po tem  dla o d m ia ­
ny  w górę  — znów słońce, znów czyste  p ach n ące  
pow ie trze ,  gdaczą  kurki,  g n iew a  się kogut, znów 
furtka, znów c iem ność, znów  kory tarz  p e łe n  n ie ­
sp odz ianek  (uważaj na  głowę, pam ię tasz ,  tam  jest 
ta  z d rad l iw a  belka..,),  schodki  (oczywiście Zik 
schodki odstawił.  Czy ten  ch łopak  chce żebyśmy 
p o łam ali  nogi?), wreszc ie  światło .  Stajemy. Um ó­
w ione  p u k a n ie  — drzw i  o tw ie ra ją  się  bez szelestu. 
Spod  złotej rozw ich rzonej  czupryny  p a trz ą  na  nas 
n ieufn ie  n ieb ie sk ie  oczy Rosomaka. O pode jrz l iw y  
Rosomaku! Znasz nas p ra w ie  od czterech lat,  w i ­
du jesz  n iem al  codziennie ,  a czytam w twoim spo j­
rzeniu ,  że chcesz  zapy tać  o hasło. M ilcząc  w sk azu ­
ję na  tek tu ro w ą  tabliczkę;  F iir  W ehrm ach t ,  SS und 
Polizc i  verbo tcn .  J e ż e l i  w chodzim y tak  śmiało, 
znaczy, że n ie  jes teśm y an i  Wehrmacht,  ani SS, 
ani polizei.

P rzekonało  to Rosomaka. W iesza  na  haku  
visa, wpuszcza  nas do środka. Je s te śm y  w pokoju 
red ak c y jn y m .  Nad b iu rk ie m  tabliczka:  O polityce  
rozm aw iać  n ie  wolno. B ardzo  słusznie.  Tu się o 
po lityce  nie rozm aw ia.  Tu się  „po li tykę"  robi.

Szczerzą  zęby  lufy visów, naganów  i,, co lta  
(skąd ten a m e ry k ań sk i  d iab e ł  wziął  się u nas?). 
Drzem ią  w słońcu na  ław eczce  granaty. Cisza.

Z drugiego pokoju dochodzi przytłumiony, 
ry tm iczny  odgłos. Zik d ruku je .  W chodzim y do „h a ­
li m aszyn". Białe ka r ty  b ibu ły  zam ien ia ją  się w 
zad ru k o w an e  ko lumny gorących słów. To jest CZYN. 
Pó jdz ie  stąd w  Polskę.  W ez m ą  go tw a rde ,  sp raco ­
w an e  ręce  robo tn ika ,  u jm ą  ręce  chłopa. Podejm ie

CZYN uczn iak  i p ra co w n ik  umysłowy, Pó jdz ie  po 
warsz ta tach ,  sio łach  i b iu rach  budząc  w iarę ,  że 
Po lska  żyje, żc walczy, że zwycięży. Pójdzie  b u ­
dz ić  uśp ionych ,  u św ia d a m iać  n ieuśw iadom ionych ,  
ka rm ić  głodnych. N apoi  ufnością  słabych, p rzeko­
na, że człow iek  pracy  może n ie  p rosić  o nic — 
sięgać po wszystko.

O b raca  korbę  stauiszk i -maszyny Rosomak, 
Zik p o d k ład a  b ia łe  karty  bibuły,  „G łów ny" ,  zecer... 
p a n n a  Lulu, p racow ic ie  sk łada  n a s tęp n ą  kolumnę. 
R any  boskie! J a k  to szybko idzie! P lu sk ie w k a  nie 
nadąży  rozb ie rać  szpa lt  już w y d  ukow anych . . .

O garn ia  nas a tm osfera  ciszy, b ezp iec z eń s tw a  
i p racy. Pa trzym y na białego orła  na  czerwonej  
tarczy. Obok  nasz  znak: ZSP na  t le  czerwono-czarnym  
Tu jes teśm y w W olne j  Polsce. Tu jes teśm y u s iebie .

Lulu  rzuca  od czasu do czasu półgłosem  do w ­
cip. P lu sk ie w k a  p rzy p o m in a  c ichu tko  o jak ichś  „no­
cach  nad  Rio”, „kw itn ący ch  bzach" w botanicznym  
ogrodzie, Rosomak w zdycha  c iężko i oc ie ra  uzno- 
jone czoło. Towarzysz  „szef" zd ją ł  m arynarkę ,  roz­
p ią ł  koszulę  (za chw ilę  zdejm ie  p ew n o  resztę)  i z 
rękam i w k ieszen iach  p rz ec h ad z a  się  po „ h a l i” 
zag ląda jąc  do w szystk ich  kątów. W iadom o, p ańsk ie  
oko kon ia  tuczy... Oczyw iście  n iezadow olony  z ko­
rekty.  „Mógłby towarzysz  Zik dołożyć ze S reb rn ą  
P a n ie n k ą  o d r o b i n ę  dobrej  woli  i nie m ie l i ­
byśmy w te d y  tych id io tycznych „m om ontów" i „p i­
saków".  N ie sp raw ie d l iw y  szefie! Zik i S re b rn a  Pa ­
n ien k a  d o k łada ją  n ie  odrobinę,  a le  m a s ę  dobrej 
woli  — cóż n aw et  pap ież  może się omylić lub cze ­
goś nie zauważyć. Nie zauw aży ł  p rzec ież  zn iszcze­
nia kościołów w Polsce, Anglii  i t.d...

Na zakończen ie  w izy ty  c h w i la  uroczysta. Za- 
p rzysięgam y P lusk iew kę .  W  ciszę d ru k a rn i  p ada ją  
słowa: ...dołożę w sze lk ich  sił, s ta rań  i woli  d la  od ­
zy sk an ia  n iepod leg łe j ,  w o l n e f  Polski  i w yzw olen ia  
socjalnego ludu pracu jącego  miast i wsi... T ow arzy­
szy p racy  i w a lk i  nie opuszczę  w potrzebie . . .

P lu sk iew k a  jest w y raźn ie  wzruszo... (domyśl 
się  czy te ln iku  jakie j  płci  jest P lusk iew ka .  Tyle  ci 
ty lko  powiem, że śp ie w a  b. ładn ie ,  ma śl iczne  oczy 
i b im bru  za ko łn ierz  n ie  wylewa).  Uścisk  dłoni.  
W racam y  do gwaru  m iasta .  M iędzy n iem ców .

Byliśmy z w izy tą  w Polsce.

Z w racam y  się do Czyte ln ików , którzy m ają  w swoich a rch iw ach  dokum enty  do tyczące  n a ­
szej Organizacji ,  oraz  egzem pla rze  naszych pism tygodniow ych (zwłaszcza z lat 1940 — 42) z p rośbą  
o p rzek azan ie  podw ójnych  eg zem pla rzy  do naszych o rgan izacy jnych ,  oraz pow sta jących  państw ow ych  
zbiorów a rch iw alnych .  Dokum enty , e g rem p la ize  i zb iory  prosimy przesy łać  n o rm alną  drogą na  P u n k t  
G łów ny  Rozdzielczy  w koper tach  z napisem: Archiwum ,


